
124.Ki -I
Kury er lut-.mńaki 

*yci'.cnlKi ctniawnaie i wyjątkiem ponie- 
zitkików i dni p-jświątetKiiych.

łtedakcya:
pray oliey iw. Marcin» ar. 18. 

Admtniatracya i Ekrpe- 
dyeya:

t'"*7 alley iw. Marcia* nr. 18 w Drakami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIX
PnodpUita kwartalna 

wntA w Poznania «¡arak 4, u «“J; 
»Uiclt poersa-h oeaaratwa niemieckiego 1 
w Aniari marek 6 (aob. ZeUnng^Fr-^ 
liate p. 1&0 Sdte W. Abth. IL «. Sr. 47.1 
w bayeh krajadr «ma poanańak* a do. 

lącacniem przmytki.
Cmi a uyłaater

wyaoai 16 fenygńw od drobnego dfómlo- 
lamowego wiwat*. — Reklamy po 90 (en. 
od wierna — Przekład na jęayk polaki

Niedziela, 1 czerwca 1890.

Rajchmann 1 Frendler, w Wamawle alka Benatonka M. - R. 
 ■  w Baaylei, Drwinie, Odańekn, Hall n

AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO: u .„.....„.iut.,!«
Berlinie. Frankfurcie n. M., Uambnrgu Lipeka, Monachiom. Noryąib«d«,_Pradae, Straaabnrga. 9tnttg*rdale, Wiednia,M- tee______ __________ ______ ___________

8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Cbemnita), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Harta Laffite 4 Oomp. w Paryfa place de ta Boaree 8.

1 1 •'
f ’ ’

Ś. p. ksiądz Arcybiskup Juliusz Dinder.
Dnia 30 maja 1886 roku odbyła się we wspaniałej katedrze wro- ty 

cławskićj uroczystość konsekraeyi proboszcza królewieckiego i honoro­
wego kanonika katedry fromborskićj ks. Juliusza Dindera na Arcybi­
skupa gnieźnieńskiego i poznańskiego. W krótkim czasie dwaj z kon­
sekrujących Biskupów, książę Biskup wrocławski Robert Herzog i Bi­
skup Sufiagan gnieźnieński ks. Józef Cybichowski — przenieśli się do 
wieczności — pozostał tylko trzeci Suf»agan wrocławski ks. Gleich — 
a wczoraj i konsekrowany Arcybiskup w samą czwartą rocznicę swój 
konsekraeyi rozstał się z tym światem.

Przerażająca wiadomość, jaką wczoraj o tej przedwczesnej śmierci 
naszego Arcypasterza i nowćm osieroceniu naszem podaliśmy, lotem 
błyskawicy rozeszła się po naszej Archidyecezyi, a jak nam donoszą 
z prowincyi, w niektórych większych miasteczkach już wczoraj po po­
łudniu wydawano i roznoszono po ulicach „Extrablatty“, które wszędzie 
wywołały nadzwyczajną boleść i smutek bardzo dotkliwy.

Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz aczkolwiek nie był zbyt 
silnego zdrowia — cierpiał bowiem na chorobę cukrową, w ostatnich 
czasach cieszył się względnie dość dobrem zdrowiem; niedawno był 
w Gnieźnie, celebrował uroczystą mszą św. w uroczystość św. Woj­
ciecha, prezydował na jeneralnćj kapitule, przyjmował duchowieństwo 
i żywo zajmował się sprawami archidyecezyi. Na przyszły miesiąc 
zamierzał udać się w podróż wizytacyjną po archidyecezyi — i już 
teraz zajmował się przyszłą konsekracyą Najprzewielebniejszego Nomi- 
nata Biskupa ks. Andrzejewicza.

Atoli jak zawsze, tak i tutaj: człowiek sądzi a Bóg rządzi. Nagle 
i niespodziewanie Bóg powołał go do lepszej krainy — gdzie nie masz 
walki kulturnej, ani protestanckich ministrów oświaty... gdzie nie ma 
utrapień, ani kłopotów, na jakie ś. p. Arcypasterz nasz w krótkim czasie 
swojego urzędowania tylokrotnie był narażany.

Gdy Stolica apostolska nie mogąc żadną miarą na arcybiskup- 
stwo gnieźnieńskie przeprowadzić Polaka, ostatecznie zniewolona została

mianować na tę godność proboszcza królewieckiego, kapłana narodo­
wości niemieckićj, i gdy pierwszy Niemiec zasiadł na Stolicy gnie- 
źnieńskićj — obawy nasze były wielkie.

Atoli w pierwszej zaraz chwili pocieszaliśmy się nadzieją, że 
Biskup katolicki nie może się pozwolić użyć za narzędzie w ger- 
manizacyjnych dążnościach — i te nadzieje nasze spełniły się zu­
pełnie.

Pokazało się, że Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup Juliusz 
rozumiał potrzeby swych Archidyecezyi i wszędzie, gdzie tylko mógł, 
zadość im czynił w duchu słuszności i sprawiedliwości — a na insy- 
nutłcye, jakie mu robiono, odpowiadał: Jestem liatolicliim Ml- 
skupem, pasterzem a nie najemnikiem, który opu­
szcza owce swoje.

Oprócz jednego rozporządzenia o niemieckiej nauce religii św. 
w trzech najniższych klasach gimnazyalnych — do czego był ostate­
cznie zniewolony niezmiernie trudnemi okolicznościami, wszystko co 
zrobił tchnęło w pierwszej linii poczuciem sprawiedliwości i pewnej 
życzliwości, która jednała mu serca i umysły.

Śmierć Jego tak nagła i niespodziewana, jest dla naszego spo­
łeczeństwa dotkliwym ciosem, który wszyscy bardzo boleśnie odczujemy. 
Widzieliśmy, jakiego mamy Zwierzchnika kościelnego — obecnie stoiray 
znów przed wielkim znakiem zapytania, nie wiemy, kto będzie na-1 
stępcą zgasłego Pasterza.

Polecając w myśl rozporządzeń obu naszych Prześw. Kapituł duszę 
Jego modlitwie wiernych, dla których był prawdziwym Pasterzem, wyra­
żamy tutaj nadzieję, że Prześwietne Kapituły gnieźnieńska i poznań­
ska, które z pewnością tą rażą będą mogły dokonać kanonicznego 
wyboru Arcybiskupa i praw swych pozbawione nie będą — wybiorą na 
Arcypasterza naszego męża, który będzie umiał sprostać wielkim obo­
wiązkom Zwierzchnika naszych archidyecezyi w tak trudnych warun­
kach i w tak ciężkich czasach.

Prześwietna Kapituła metropolitalna gnieźnieńska wydała z powodu śmierci Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza naszego następujący „Okólnik do Duchowieństwa
Archidyecezyi gnieźnieńskiej“: . v ?•

„W skutek odebranej dziś wiadomości z boleścią serca donosimy Wam Najmilsi w Chrystusie, że nasz Arcypasterz Najprzewielebniejszy J. M. Ks. Dr. Juliusz
liilldcr, opatrzony śś. Sakramentami na drogę wieczności, w dniu 30 b. m. o godzinie 12 i pół z tym rozstał się światem. Nie mamy wyrazów Najmilsi, któremibyśmy 
mogli wystawić Wam tę nieodżałowaną stratę, jaką obiedwie Dyecezye przez śmierć Jego poniosły. Co nam teraz w tej chwili, po odebraniu najsmutniejszej nowiny o śmierci

Resztę dobrych uczynków ku poratowania duszy zmarłego ś. p. Juliusza Arcybiskupa własnej każdego pobożności pozostawiamy.

W Gnieźnie, dnia 30 maja 1890.

Kapituła Metropol italna Gnieźnieńska
Ks. Duliński, Ks. Kraus, Ks. Anrlrzejewicz, Ks. Kwiatkowski, Ks. Spors.1



iPovnan, 31 maja.

Proce« przeciwko Panicy
«ostał wreszcie dni* 30 mija ukończouy, 
a już wczorajszy telegram doniósł o wy­
roku. Sprawa była tak ważna i zawi- 
kłana, te narada sądu trwała 16 go­
dzin. Panica za udział w sprzysięieuiu, 
zagrażającym życiu księcia i ministrów i 
mającóm na celu obalenie istniejącego 
rządu w Bułgaryi ta pomocą cudtoriem- 
ców, został skazauy na śmierć przez roz­
strzelanie, może jeduakże nastąpić uła­
skawienie. Kołubkow ukarauy 9 letnićm 
więzieniem, Ryzow i Arnaudow na 6 lat, 
Tatjew, Czawdarow, Mołow i Kessimow 
po 3 lata, a 8tefanow na 5 miesięcy. 
Uwolnieni: Abalański, Nożarow, Stame- 
now, Dymitry Ryzow, Metiej i Pautalej 
Kesymow.

Łatwo możua przewidzieć, że Panica 
nie zostanie rozstrzelany, gdyż kolegium 
sądowe poleca go niejako ułaskawieniu 
księcia.

Prokurator, uzasadniając skargę, — 
stwierdził, że spisek istotnie był w biegu, 
a wybuch miał nastąpić duia 11 sty­
cznia r. b. Książę Ferdyuaud miał 
być aresztowany po powrocie z podróży 
zagrauiczuój. Plan nie udał się po części 
dla tego, że dwóch ministrów wyjechało 
z stolicy, zatem mogli byli sprowadzić 
wojsko na buntowników, po części też 
i dla tćj przyczyny, że Panica po pija­
nemu chciał wywołać rokosz. Pułkownik 
Kisów, widząc przed sobą pijanego czło­
wieka, wypędził go z domu.

Prokurator wypowiedział wprawdzie, 
że nie ma żadnego dowodu, jakoby car 
rosyjski lub poseł Chytrowo wiedzieli o 
spisku, ale z drugiój strony tak się wy­
raził, że kto chce czytać pomiędzy rząd­
kami, łatwo się domyśli, że skarga jest 
głównie skierowana przeciw rosyjskiemu 
rządowi, który od dawna stara się wy­
woływać rozruchy na bałkańskim pół­
wyspie, zatem proces Panicy ma wysokie 
znaczenie polityczne, a w każdym razie 
przyczyni się wielce do utwierdzenia 
rządów księcia bułgarskiego, który otwie­
rając drogę żelazną z Jamboli do Burgas, 
wypowiedział, że wykonanie tego dzieła 
jest najlepszą odpowiedzią na zamachy 
wrogów Bułgaryi, którzy podkopują jój 
byt polityczny. „Rozwój i dobrobyt w 
państwie“, mówił dalój książę, „da się 
osięgnąó jedynie wysiłkiem i pracą.“ 
Choć tak jest pokojowo usposobionym 
książę Ferdynand, jednak rząd carski 
kuje nań spiski, lekceważąc sobie spo- 
kojnośó milionów obywateli.
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Kolonia, 30 maja. Wczoraj odby­
wało się tu zebranie prezesów katolickich 
stowarzyszeń roboczych w Niemczech. 
Arcybiskup koloński Krementz przybył 
na posiedzenie i mówił obszernie o ule­
czeniu chorób społecznych przez chrze- 
ściaństwo. Zwrócono też uwagę, że 
wielkie Towarzystwo Karola Boromeusza 
dla szerzenia dobrych dzieł udziela chę­
tnie książek dla bibliotek katolickich to­
warzystwom robotników, rozszerza także 
po tanich cenach dobre pisma i roz­
dziela bezpłatnie w wielkich ilościach ta­
nie broszury.

Paryż, 30 maja. Hr. Herbert Bis­
marck chciał zwiedzić w Wersalu dom, 
w którym mieszkał jego ojciec w latach 
1870/71 podczas wojny francuzkiój, ale 
właścicielka, pani Jesse pozwoliła tylko 
chodzić po parku, ale nie dozwoliła wstępu 
do wnętrza domu.

Peszt, 30 maja. Izba poselska uchy­
liła 219 głosami przeciw 80 projekt, ty­
czący się rewizyi prawa o osiedlaniu. 
(Zmiana ustawy miała spowodować przy­
bycie Kossutha do kraju.)

Wiedeń, 29 kwietnia. Hr. Taaffe 
miał powiedzieć do zaufanych osób, że 
może dopiero w 3 latach ugoda czesko- 
niemiecka przyjdzie do skutku. Nietylko 
Czesi, ale także wielcy posiedziciele a na­
wet i rząd nie objawiają już takiój gor­
liwości, aby ugoda przyszła do skutku, 
jak na początku rokowań w styczniu. 
Niemcy sądzili, że po zawarciu ugody 
czescy posłowie pójdą z nimi ręka w rę­
kę, ale głosowanie nad funduszem inde- 
mnizacyjuym galicyjskim okazało, że Cze­
si nie chcą porzucić przymierza z Pola­
kami. „Neue Fr. Presse“ pisze, że bo­
daj niemieccy posłowie będą chcieli tak 
długo czekać, a tem mnićj wyborcy.

Umarł zbrojmistrz Koller.
Praga, 29 maja. Komisya ugodowa 

przyjęła 1 i 2 paragraf o radzie krajowćj 
rólniczój, a następnie odroczyła wszelkie 
czynności na czas nieograniczony.

Bem, 30 maja. § 10 nowego pro­
jektu do ustawy o wydalaniu cudzoziem­
ców brzmi jak następuje: „Nie wydaje 
się politycznych przestępców zagranicznym 
rządom, wyjąwszy te przypadki, jeżeli 
sprawca popełnił zwykłą zbrodnię, aby 
osięgnąó cel polityczny. Sąd związkowy 
rozstrzyga w każdym wypadku o istocie 
czynności na podstawie rzeczywistych fak­
tów. Jeżeli nastąpi zezwolenie wydania, 
wtedy rada związkowa położy rządowi, 
żądającemu wydania, warunek, aby prze­
stępcy politycznego nie karano na równi 
ze zbrodniarzami.

Paryż, 30 maja. Rosyjscy nihiliści, 
osadzeni w więzieniu, nie obawiają się 
wieloe o swoje osoby, niepokoją się tylko

z powodu ««branych papierów, aby Ich 
nie wydano rządowi rosyjskiemu, przez 
co zostałoby wiele osób w Rosyi skom­
promitowanych. Baron Moreuheim, poseł 
rosyjski, dziękował ministrowi Constan- 
sowi za aresztowanie nihilistów. Wię­
źniowie nie chcą czynić żadnych zeznań 
co do użycia bomb i wybuchowych przed­
miotów. Niektórzy z aresztowanych byli 
już w Rosyi karani. Prawie wszyscy 
studenci są bardzo oburzeni, że ich are­
sztowano. 8tudentom wolno przecież — 
mówią — zatrudniać się chemicznemi ba­
daniami.

San Francisco w Kalifornii, 30 
maja. Pociąg kolei żelaznój pomiędzy 
Oakland a San Francisco wjechał.’ na 
most niezamknięty. Lokomotywa i pier­
wszy wagon wpadły w wodę. Dotąd zna­
leziono 13 ciał zmarłych osób.

litym, 29 maja. Ojciec św. powie­
dział niedawno do jednego z bawarskioh 
pątników: „In Bavaria uecesse est for- 
titer dimicare (w Bawaryi trzeba mężnie 
walczyć).

Petersburg, 31 maja. Przybył tu 
wczoraj następca włoskiego tronu. Car 
wyjechał na dworzec, aby powitać 
gościa.

* Z chwilą zgonu ś. p. Arcybiskupa 
Juliusza przeszły rządy archidyecezyi na 
obydwie nasze kapituły, a więc poszcze­
gólne rządy dyecezyi poznańskiój na ka­
pitułę poznańską, rządy dyecezyi gnie- 
źnieńskiój na kapitułę gnieźnieńską.

Jestto jednakże tylko stan przejścio­
wy. Kapituły winny bowiem podług 
prawa kanonicznego obrać w przeciągu 
8 dni tak zw. wikaryusza kapitulnego i 
temu dalsze rządy dyecezyi bez żadnych 
zastrzeżeń przekazać.

Obór dokonuje się absolutną większo­
ścią głosów obecnych kanoników i pada 
zwykle na jakąś osobistość z łona kapi­
tuły. W r. 1865 po śmierci ś. p. Arcy­
biskupa Przyłuskiego ebrano wikaryuszem 
kapitulnym w Poznaniu ówczesnego ks. 
prałata Brzezińskiego, w Gnieźnie ówcze­
snego ks. kan. Zieskiewicza. Wybór może 
atoli paść i na inną osobistość, nie nale­
żącą do kapituły.

Obrany nazywa się wprawdzie wika­
ryuszem kapitulnym, albo raczćj jak u nas 
przed 7« wiekiem wikaryuszem kapitul­
nym i administratorem jeneralnym dye­
cezyi poznańskiój, względnie dyecezyi 
gnieźnieńskićj. Nie jest on jednakże od 
kapituły zależnym, owszóm kapituła jemu 
podlega.

Obejmuje on całą władzę, jaką Arcy­
biskup w dyecezyi dzierzy i sprawuje ją 
tak długo, aż nowo mianowany prawowi­
ty Arcybiskup rządy dyecezyi obejmie.

Może więc dyecezyą wizytować, może 
wytaczać śledztwo, naznaczać karę, a 
nawet w przypadkach przez prawo kano­
niczne określonych, może winnego pozba­
wić beneficyum. Może osobom przez pa­
trona na beneficyum kościelne prezento­
wanym kanonicznój instytucyi udzielić; 
może dla ułatwienia sobie tych wszyst­
kich czynności mianować oficyała i wika­
ryusza jeneralnego. W r. 1865 za ad- 
ministracyi ks. prał. Brzezińskiego spra­
wował ten urząd w Poznaniu ówczesny 
ks. kan. Cieśliaski; czy i kto był pod­
ówczas oficyałem w Gnieźnie — nie mo­
żemy sobie przypomnieć.

Nie może natomiast wikaryusz kapi­
tulny i administrator rozdawać beneficyów 
kościelnych collationis archiepiscopalis, 
tudzież nie wolno mu wykonywać czyn­
ności, które jedynie na mocy sakry bi- 
skupićj sprawować można; — wolno mu 
jednak do sprawowania tychże czynności 
któregokolwiek Biskupa uprosić i upo 
ważnić.

Nazwiska wikaryusza kapitulnego i 
administratora kapłani we mszy św. nie 
wspominają!

W mieście naszćm nagły zgon ś. p, 
księdza Arcybiskupa Dindera wywarł 
wielkie wrażenie. Gdzie się tylko było 
obrócić, znajdowało się gromadki ludzi 
rozmawiających o tym smutnym wypadku 
— a nie tylko wiernych katolików zaj 
mowała ta wiadomość, podawali ją sobi( 
z ust do ust z równą skwapliwością in­
nowiercy: protestanci i żydzi, dodając d< 
niój różne uwagi o wielkim takcie 
uprzejmości zmarłego Dostojnika Ko 
ścioła. Po południu o godzinie 2 ude 
rzono we wszystkie dzwony katolickicl 
kościołów poznańskich. Kapituła zebrali 
się o godzinie 27a na posiedzenie.

Eksportacya, jak się dowiadujemy 
z ogłoszenia, odbędzie się w poniedziałeŁ 
o godzinie 6 wieczorem, spuszczeni« 
zwłok we wtorek o godzinie 10 przed po­
łudniem.

Gniezno, 30 maja 1890. (J. R.
Jak grom z pogodnego nieba spadła na 
nas smutna wiadomość o śmierci księdza 
Arcybiskupa i w krótkim czasie rozeszła 
się po mieście, które przed kilku tygo 
dniami oglądało jeszcze swego Arcypa 
sterza — a obecnie opłakuje nagły zgon 
jego. Potężny głos naszego „Wojciecha 
ponurym jękiem zwiastował miastu i oko­
licy tę jobową wieść — a na obliczach 
wszystkich katolików widać było boleść i 
smutek. Ludzie stawają po ulicach i wy 
pytują przechodzących księży, czy te 
rzeczywiście prawda, i jakie były osta­
tnie chwile ś. p. ks. Arcybiskupa.

Co będzie dalój? Konsystorz arcyli' 
skupi już nie istnieje — nie długo bę­

dziemy mieli konsystorz admioistratorski 
— a kogo tam Pan Bóg przeznaczył na 
przyszłego następcę Łaskich, GemSickich, 
Łubieńskich?

* Książki biblioteki ludowój w Le- 
śuój Jani przed Izbą karną w Grudziądzu.

Wyrokiem z dnia 28 maja odrzuciła 
Izba karna sądu Ziemiańskiego w Gru­
dziądzu wniosek prokuratoryi o konfiskatę 
następujących 6 książek zabranych swego 
czasu przez p. Rexa z biblioteki ludowój 
w Leśnój Jani:

1) Zbiorek rzeczy swojskich Ewa­
rysta Estkowskiego. — Poznań. — 
Żupaóski 1859.

2) Dzieci nędzy, ks. Wł. Chotkowskie- 
go. — Poznań. — Tomaszewski 
1881.

3) Dwie mazurki. Powiastka przez 
Wandę Podgórską. — Warszawa. — 
Keller.

4) Grażyna. Opowiadanie dla ludu. 
Sz. Porasiewicza. — Lwów 1885.

6) Ukryte Skarby, przez J. K. Grze- 
gorzewicza. — Poznań. — Bażyński 
1862.

6) Damian Ruszczyć, przez Fr. hr. 
Skarbka. — Warszawa i Poznań. 
W. Simon 1886.

Koszta rozprawy ponosi kasa pań­
stwowa.

Prokuratorya rewizyi nie założy. Rzecz 
można przeto uważać za załatwioną.

* Czytamy w „Geselligerze“:
W polskićj części prowincyi wschodnich

odbywają się obecnie z rozporządzenia pru­
skiego ministerstwa knltn badania, które na­
stępnie — może w formie memoryałn do sej­
mu — mają być urzędowo ogłoszone. Po­
kazało się bowiem, że niektóre wsie, które 
dawniój były zupełnie ewangelickiemi, otrzy­
mały obecnie silną polsko-katolicką ludność 
przez napływ polskich robotników, którzy te­
raz kategorycznie żądają szkół katolickich 
i t. p. Prawdopodobnie stoją badania te w 
związku jeszcze z tą okolicznością, że osta- 
tniemi czasy poczyniono przygotowania, aby 
niebawem wystąpić przed publicznością z go­
towym planem reformy szkólnictwa.

Gtosj prasy o ś.p. ks. ArciMsbipie Jnlinai.
„Dziennik Pozn.“ pisze, że w osobie 

ś. p. ks. Arcybiskupa Juliusza straciliśmy 
męża, „który na trudnem swem stanowi­
sku w każdym razie rządził się duchem 
słuszności i względności dla naszego pol­
skiego żywiołu, o ile to możliwem było 
w danych warunkach i okolicznościach,“ — 
i tak kończy sWoje wspomnienie:

„Gała nasza dzielnica boleśnie odczu­
wa zgon Arcypasterza, który, powtarza­
my to, na nader trudnem swem stanowi­
sku umiał jednak zaskarbić sobie jój uzna­
nie i życzliwość. Cześć jego pamięci!“

Berlińska „Germania“ tak kończy 
obszerne wspomnienie poświęcone pamięci 
naszego Arcypasterza:

Kiedy ks. dr. Dinder wstępował do swój 
dyecezyi, prosił o zaufanie i zdobył sobie to 
zaufanie i pokazał także Polakom zaraz w pier­
wszym dniu przez kazanie w polskim języku, 
że Biskup katolicki nie pozwoli się użyć do 
wytępienia narodowości. Że atoli nie udało 
mu się usunąć trudności, które w tych dye- 
cezyach dawają się dotkliwiej odczuć, aniżeli 
we wszystkich innych dyecezyach — że mia­
nowicie stosunki szkolne były dla niego pra­
wdziwym krzyżem., to wie każdy, kto się 
bliżćj przypatrzył stosunkom, a jeszcze przed 
niewielu tygodniami obraził niebożczyka mi­
nister Gossler w sejmie bardzo dotkliwie, oskar­
żając go zupełnie bezpodstawnie, jakoby za­
niedbywał Niemców przy duszpasterstwie w Po­
znaniu — jakoż w ogóle zgasły Arcypasterz 
pod wielu względami nie zadowolił kół rzą­
dowych, ponieważ domagały się od niego rze­
czy, których on wykonać nie mógł i nigdy 
też nie przyrzekał. Jego dyecezyanie atoli 
zachowali wiarę w jego dobrą wolę, nawet 
wtedy, gdy nie mógł działać tak, jak chciał, 
wiedzieli oni, że korona biskupia stała się dla 
niego koroną cierniową, — a dzisiaj, gdy ks. 
Juliusz Dinder, ta tak wysoka, silna postać, 
tak wcześnie i niespodziewanie usunął się 
w grób, zachowają swemu Arcybiskupowi pełne 
miłości wspomnienie i będą prosić Boga, aby 
oświecił kierowników nawy państwowćj w Pru­
sach, iżby wybór i działanie przyszłego Arcy­
biskupa napotkały na mnićj trudności, co je­
dynie zależy od Berlina.

Żydowski „Beri. Tageblatt“ podając 
wiadomość o śmierci ś. p. ks. Arcybi­
skupa Juliusza, musiał naturalnie popi­
sać różne absurda, które mu podyktowała 
już to ignoraneya, już nienawiść do nas. 
I tak opowiada autor, że potrzeba było 
niesłychanych (!) wysiłków, aby złożonego 
z urzędu ks. hr. Ledóchowskiego zniewo­
lić (!) do ustąpienia z arcybiskupstwa, 
i że za to ustąpienie otrzymał ks. Ledó- 
chowski kapelusz kardynalski! Uczony 
berlińskiego „Tageblattu“ nie pamięta 
widać, że ks. Arcybiskup Ledóchowski 
już w ostrowskióm więzieniu przyozdo­
biony został purpurą. Kłamie po prostu 
„Tageblatt,“ względnie jego referent, gdy 
pisze, że szlachta polska boczyła się na 
swego pasterza — bezpodstawne tóż jest 
następujące zdanie: „jak energicznie 
umiał Arcybiskup Dinder hamować za­
pędy agitującego kleru, o tóm świadczy 
jego sławny okólnik, w którym podwła­
dnym sobie duchownym zabrania wszel-

kiśj agit&torskiój czynności wyborczśj." 
Możeby szanowny referent „Tageblattu“ 
zechciał zacytować dokładniój ów sławny 
okólnik, bo my o nim nic nie wiemy!

„Poznański „Tageblatt“ pisze, że z 
ks. Arcybiskupem Juliuszem umarł „pierw­
szy niemiecki pasterz poznaósko-gnieźnieó- 
skiój archidyecezyi, pełen godności, na­
wet u niekatolickiój części ludności pro­
wincyi wysokiego szacunku zażywający 
duchowny i książę Kościoła, który miał 
uczciwą wolą obok swych obowiązków 
cościelnych uczynić także zadość przyka- 

zom państwa.“ Czy to ma być obelga dla 
poprzedników ś. p. ks. Arcybiskupa Ju- 
iusza? Jeśli taki był zamiar piszącego, 
to dowiódł tóm tylko bardzo poziomego 
umysłu. „Tagebl.“ pisze dalój, że urząd 
ś. p. ks. Juliusza był bardzo ciernisty. 
Czyjaż w tóm wina ? chyba przecież nie 
, ego dyecezyan!

Prceciw lytorom tepośreJra.
Od ostatnich wyborów do parlamentu, 

jrzy których to kartelowcy tak doraźnój 
doznali porażki, bezustannie ich prasa 
występuje przeciw wyborom bezpośrednim, 
uważając je za niezmiernie zgubne i szko­
dliwe dla państwa i społdczeństwa.

Na czele tój agitacyi idzie „Köln. 
Ztg.“, twierdząc, że „w żaduój kwestyi nie 
ma w wykształconych sferach niemieckich 
tak zgodnego zdania, jak właściwie co 
do szkodliwości powszechnego i równego 
głosowania. Wybory bezpośrednie do 
parlamentu mają niewątpliwie ślepych 
wielbicieli, ale braknie im roztropnych i 
w niezbite argsmenta uzbrojonych obroń­
ców; nikt też nie odważy się zaprzeczyć 
w niebogłosy krzyczącój niesprawiedliwo­
ści w sprawie wykonywania tych wyborów.

Żaden organizm państwowy, czy to 
monarchiczny, czy republikański nie może 
się trwale utrzymać, jeżeli jego losy spo­
czywają w ręku bezwiednój masy, idącój 
dziś za tym, jutro za owym przywódzcą. 
Stara Grecya i Rzym dowiodły nam, że 
ich upadek rozpoczął się wtedy, gdy roz­
szerzono prawa wyborcze. Ograniczenie 
powszechnego głosowania jest obowiązkiem 
państwa, jeśli nie chce wpadać z jednego 
krytycznego położenia w drugie. To 
ograniczenie jest także obowiązkiem cy- 
wilizacyi, ludzkości i sprawiedliwości, 
bo szkodliwszym i zgubniejszym dla du­
cha narodu, więcój rewolucyjnym w sku­
tkach i niesprawiedliwszym od tego sy­
stemu wyborczego żaden inny być nie 
może.“

Tyle organ kartelowców, przodujący 
lub sekundujący raz po raz w tym sa­
mym duchu swoim towarzyszom, wyzywa­
jącym dziś robotników „bezwiedną tłu­
szczą, niemającą sądu o rzeczy.“ Kró­
tko przed wyborami do parlamentu umie­
li kartelowcy inaczój traktować robotni­
ków, nazywając ich „naszymi dzielnymi 
roztropnymi robotnikami,“ ale wtenczas 
chodziło o to, aby zwerbować głosy robo­
tników. To tytułowanie robotników zmie­
niło się od razu, gdy robotnicy nie usłu­
chali głosów syrenich z obozu kartelow­
ców, doradzających im popieranie kandy­
datów narodowo-hberalnych, konserwaty­
wnych lub wolnokonserwatywnych.

Za karę pragnęliby dziś kartelowcy 
odebrać robotnikom prawo głosowania 
lub znacznie je ograniczyć. Szczęściem, 
że dziś jest złamany wpływ kartelowców, 
mężna więc spokojnie patrzeć w przy­
szłość co do nienaruszalności prawa, przy­
sługującego poddanym niemieckim przy 
wyborach bezpośrednich.

Rozruchy bialskie.
We wtorek rozpoczął się w Wadowi­

cach proces przeciwko sprawom rozru­
chów w Białój, zaszłych jak wiadomo w 
końcu kwietnia rb.

Przewodniczy trybunałowi sądu radzca 
sądu krajowego Seuchter; jako sędziowie 
zasiadają sekretarz Misky, adjunkt dr. 
Wydrychiewicz i dr. Wałek; protokuł spi­
suje auskultaut Wietrzny.

W imieniu prokuratoryi państwa oska­
rża prokurator dr. Julian Morelowski. 
Obrońcy nie występują wcale w tym pro­
cesie, gdyż obwinieni nie mają dostate­
cznych środków na opędzenie kosztów 
obrony.

Na ławie oskarżonych zasiada 24 osób 
oprócz obwinionych na wolności pozosta­
jących. Zastęp oskarżonych stanowią 
wyłąeznie wyrobnicy fabryczni tudzież 
kilku rzemieśników i czeladników — wy­
bitniejsze zaś miejsca zajmują według aktu 
oskarżenia:

Filip Bergmann, liczący lat 35, Fer­
dynand Fussek lat 21, Karol Drożdzik 
lat 24, August Nischwitz lat 21, Wi­
ktor Wiechieć lat 21, Wincenty Szpyrka 
lat 54.

Prokuratorya państwa oskarża podsą- 
dnych.

I. o zbrodnię kradzieży,
II. o zbrodnię gwałtu publicznego 

przez złośliwe uszkodzenie cudzój wła­
sności.

III. Filipa Bergmanna i Ferdynanda 
Fusska także i o to, że na zamknięty 
szynk Franciszka Sehlittermanna z do­
braniem wielu pomocników zbrojno napa- 
dli, drzwi tegoż szynku sztangą żelazną 
podważali i tamże na jego ruchomościach 
a względnie na ruchomościach Jakóba

Grom, właściciela tego domu przez rzu­
canie kamieniami gwałt wyrządzali.

IV. Czternastu obwinionych również 
o występek zbiegowiska.

Według aktu oskarżenia przedstawia­
ją się ekscesa w Białój i w Lipsiku 
przez robotników wywołane w następują­
cy sposób:

W dniu 7 kwietnia 1890 r. odbyło się 
w Bielsku za zezwoleniem władzy politycznćj 
zgromadzenie robotników, które przyczyniło 
się niemało do rozgorączkowania umysłów z 
powodu podburzącój mowy, wygłoszonćj na 
ternie zgromadzeniu w języku niemieckim 
przez Izraelitę Hermanna Kadiscba, dokto- 
randa filozofii z Wiednia.

Robotnicy w Białej życzyli sobie, aby 
takie zgromadzenie odbyć się mogło również 
i w Białój. Dnia 23 kwietnia b. r. roze­
szła się pogłoska pomiędzy robotnikami w 
Białój i Bielsko, że tegoż dnia wieczorem 
między 7 a 8 godziną odbędzie się na No­
wym Rynku w Białój zgromadzenie, na któ- 
rem mówca ze Lwowa przybyć mający będzie 
miał mowę o kwestyach robotniczych. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że pogłoskę tę rozpu­
ścili niesumienni agitatorowie w tym celu, 
aby wywołaś zgromadzenie robotników i pro- 
letaryatu i aby potóm użyć tych tłumów do 
rozpoczęcia ruchu antisemiekiego.

Już od godziny 6 wieczorem duia 23 
kwietnia b. r. poczęły krążyć gromadki ro­
botników na Nowym Rynku, potóm nadcho­
dziły coraz to liczniejsze grona robotników 
oraz proletaryatu tak, że nareszcie cały Ry­
nek zapełniony był parotysięcznym tłumem. 
Między tym tłumem wodził rój robotnik Filip 
Bergmann, który przemawiał do robotników z 
flaszką wódki w ręku i wykrzykiwał a za 
nim tłum robotników krzyczał „hurra!“ przy- 
czóm Bergraanna i jakąś robotnicę podnoszono 
do góry, klaskano w dłonie i wołano prawie 
bezustannie.

Wśród tych okrzyków i hałasów cały 
tłom pod dowództwem Bergmanna i innych 
ruszył kn Lipnikowi, a gdy tam przybyli, 
rzucono się najpierw na dom Jakóba Grossa, 
położony na granicy Białój i Lipnika, a skła­
dający się właściwie z trzech realności.

Skutkiem wczesnego zaniknięcia drzwi i 
bram, nie zdołał tłum wtargnąć do wnętrza 
realności Grossa, a chcąc się zemścić, wy­
warł przynajmniój złość swoją przez rzucanie 
kamieniami i formalne bombardowanie tego, 
domu.

Daleko większą szkodę poniósł Juliusz, 
Kom, dzierżawca propinacyi w Lipniku, mie­
szkający tuż obok Jakóba Grossa, a posiada­
jący trzy szynki, z których tylko jeden oca­
lał i to dzięki wytrzymałości silnych drzwi 
żelaznych. Do dwóch innyeh szynków wtar­
gnął tłum w ten sposób, iż do pierwszego, 
szynku od strony ulicy Żywieckićj wywalono 
zamknięte drzwi i wyrwano okiennice, z tego 
zaś szynku wybito beczkami drzwi, prowa­
dzące do sąsiedniego szynku, dzierżawionego 
przez małżonków Malarczyków i w obu tych 
szynkach poniszczono wszystko i pokradziono 
trunki i naczynia.

Część tłumu usiłowała także wtargnąć do 
prywatnego pomieszkania Juliusza Korna, po­
łożonego na pierwszóm piętrze, lecz nie zdo­
łała wywalić drzwi żelaznych, prowadzących 
na schody.

Zaraz po rozpoczęciu tych gwałtownych 
napadów na szynki i domy Grossa, tudzież 
Korna, pospieszył na miejsce zaburzeń oddział 
konnicy, celem przywrócenia porządku, a gdy 
to się nie powiodło, komendant wysłał ułana 
po pomoc piechoty. W Bkutek tego podążył 
naprzód jeden oddział piechoty pułku 56 z 
nasadzonemi bagnetami, pod komendą kapitana 
Franciszka Liboswarskiego, a późniój jeszcze 
drugi i trzeci oddział piechoty ; przy drugim 
interweniował z ramienia starostwa komisarz 
8załowski, przy trzecim oddziale koncepista 
namiestnictwa Adam Gubatta.

Tłum robotników i proletaryatu wynosił 
około 2500 głów i ciągle się zwiększał, gdyż 
z różnych stron przybywały nowe zastępy i 
to w takiój liczbie, że piechota tylko z tru­
dnością mogła naprzód wśród tłumów postę­
pować. Napad na dom Grossa odbywał się 
zatóm w oczach wojska.

Mimo powtarzanych przez kapitana Libos­
warskiego upomnień i wezwań do rozejścia 
się, tłum, po największój części pijany, ustą­
pić nie chciał, lecz począł lżyć wojsko różne- 
mi obelgami i rzucać na żołnierzy kamieniami 
cegłami, flaszkami, szklankami, odłamami fu­
tryn itd. tak, iż dwaj żołnierze zostali zra­
nieni. Jeden z nich został ugodzony w gło­
wę tak silnie, że się przewrócił, a któryś z 
robotników biegł nawet z podniesioną siekierą 
na żołnierzy, ale podoficer Schongut ciął go 
pałaszem — również podoficerowi Stolarczy­
kowi usiłowano odebrać karabin.

To zachowanie się tłumów względem woj­
ska spowodowało kapitana Liboswarskiego, iż 
zakomenderował ognia. Po pierwszój salwie 
tłumy nie chciały ustąpić, wołały na wojsko, 
że nie wolno strzelać i gdy dopiero kilku pa- 
dło trupem a kilkunastu zostało rannych, wów­
czas rozpoczęto się na wszystkie strony roz­
praszać. Mimo to niebezpieczeństwo było 
jeszcze wielkie, gdyż, jak to kapitanowi Li- 
boswarskiemu doniesiono, zachodziła obawa, 
aby nie podpalono ogromnych składów okowity 
Jakóba Grossa. Oddział piechoty wysłany 
tamże pod dowództwem feldwebla Schonguta 
rozproszył znów tłuszczę w tamtćj stronie, 
poczem za chwilę część tłumu rzuciła się na 
szynk Barncha Landaua nieco dalej położony. 
Felwebel Schongut udał się sam ze swoim 
małym oddziałem i wezwał ekscedentów do 
rozejścia się, grożąc, że w przeciwnym razie 
każę strzelać, gdy mu jednak odpowiedziano 
obelgami i obrzucono żołnierzy kamieniami 
itp., wtedy kazał Schongut dać dwie salwy, 
a gdy jeden z robotników padł trupem, zaraz 
tłumy poczęły się rozchodzić.



Takt« i w pani innyeh doaićh pcwybi
jzyby a tlomy byty tak rozjuszone, te

<et po rozprószeniu wznosiły okrzyki 
^ra.'1 Gdy niektóre nliee przez wojsko, 
^jirmeryę i policję zostały zamknięte, część 
^ajentów usiłowała mimo to przedostać się 

straże i została z tego powodu »reszto-
■pt*

Kilku sprawców padlo trupem na miejscu,
¿jfcB innych uczestników umarło w szpitaln 
pjoiesionych ran. Wykrycie innych spraw- 

było w wysokim stopniu utrudnione. Do
—krycia winnych przyczyniła się niemało 
¿iJarmerya, która wkroczyła do szynku 
jehrottera po rozproszeniu się tłumów wsku- 
¡4 strzałów przez wojsko danych, i niektó- 
jjtb sprawców zaraz na miejscu czynu, niejako 
m gorącym uczynku ujęła.

Do przywódzców tego zbrodniczego napadu 
jłleżał oprócz oskarżonego Bergmanna takie 
Józef Wiesner zmarły wskutek odniesionych 
-b w czasie rozruchów.

Przesłuchiwanie obwinionych i przed- 
^wianie zarzutów, jakie prokuratoria 
uństwa podnosi przeciw nim w akcie 
jarzenia, rozpoczęto zaraz na wtorko- 
tuwem przedpołudniowemu posiedzeniu.

Wszyscy obwiuieni oświadczają, że są 
[iewinni a przynajmuiśj nie poczuwają się 
jo żadnćj winy.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś
z sobotę.

Kontra ewanselicto-sncialaï.
Wśród dalszego ciągu obrad wystąpił 

zstor Stöcker w obronie święcenia me 
[zieli, żądając, aby w teu dzień były po 
aniykane wszystkie restauracye i szyn- 
[ownie. Prywatny docent żądał, aby w 
lasie nabożeństwa nie było lekcyi w 
¿kulach uzupełniających. Po zamknię 
:iu dyskusyi nad tym punktem uchwa 
ono rezolucyą, aby w niedzielę przynaj- 
nniój w czasie nabożeństwa, nie odby- 
rano nauki w szkołach uzupełniających,

Następnie przystąpiło zebranie do roz­
baw nad mieszkaniami dla robotników 

zgodziło się na rezolucyą, polecającą 
•ządom i sejmom krajowym, aby zwró 
•iły uwagę na potrzebę tańszych mie 
izkań dla klasy robotniczej.

Profesor dr. teologii Hamack prze­
mawiał wśród ożywionych protestów za 
łydami, twierdząc, że ta kwestya nie 
należy do tego zebrania. Ja sądzę, żeśmy 
w ubiegłych wiekach tyle w obec żydów 
zawinili, co oni w obec nas. Profesor dr. 
Nathusius, zaznaczając, że nie jest anty 
eemitą, pragnie jednak, aby nadano czy 
sto chrześciański charakter szkole, prasie 
i wychowaniu młodzieży chrześciańskiej. 
Poseł dr. Kropatschek jest tego przeko­
nania, że duchowni mogą bardzo korzy­
stnie działać przeciw socyalnój demokra- 
cyi. Dziwi się tóż poseł, że bezkarnie 
można występować przeciw katolikom, a 
przeciw najłagodniejszej nawet zaczepce 
śydów odzywają się natychmiast protesty. 
Profesor dr. Karftan odpowiada na to 
preopinantowi wśród głośnego protestu ze­
branych, że przy występowaniu przeciw 
katolikom chodzi o krytykę systemu, a 
przy sprawach żydowskich zaczepia się 

’ko osoby.
Pastor Stöcker oświadcza, że nie ma 

on antypatyi przeciw żydom, przeciwnie 
zna on bardzo zacnych żydów, z którymi 
nawet osobiście przestaje, ale nie może 
zgodzić się na to, aby pół miliona ży­
dów sprowadzało naród niemiecki na 
drogę agitacyi socyalistycznój; nie może 
obojętnóm patrzeć okiem na to, aby ci 
żydzi swoją przewagą społeczną niszczyli 
wyznanie chrześciańskie, wyzyskiwali 
społeczeństwo niemieckie i kierowali się 
w obec nas swoją talmudową moralnością. 
Co do mnie — powiada Stöcker — uwa­
żam agitacyą żydowską i prasę żydowską 
za najszkodliwsze wrzody na ciele na­
rodu niemieckiego (Huczne oklaski).

Na tem zakończono obrady, poczem 
Wybrano stały komitet, do którego we­
szli: prof. dr. Wagner, nadworny kazno­
dzieja Stöcker, redaktor dr. Kropatschek, 
radzca ekonomii dr. Robbe, prof. dr. 
Delbrück, pastor Burekhardt, prof. dr. 
Kaftan, pastor baron Soden i radzca 
komerc. Metzenstein.

KORESPONDENCYE.
Praga czesfca, 29 maia.

Pierwszy projekt urzędowy. — Terroryzm. — Hu- 
sytyzm.)

(XX.) Dziś rano rozdano posłom 
eferat p. Mattusza o ustawie dotyczącej 
•odziału rady szkolnej na sekcyą czeską 
niemiecką. Jutro sprawa ta stanie Da 

•orządku obrad sejmu. Młodoczesi, któ- 
zy daremnie usiłowali w komisyi unie 
nożebnió uchwalenie odnośnego projektu 
ządowego, jutro będą się starali rozwi- 
iąć taktykę obstrukcyi na wielką skalę

zapewne też galerye zapełnią swymi 
stronnikami z kól studentów, subjektów 
handlowych i politykujących rzemieślni­
ków. Jednakże w obozie staroezeskim 
hd kilku dni zaznacza się odwaga i mo­
cne postanowienie przeprowadzenia przy- 
najmniój jednego z projektów ugodowych, 
a energiczny marszałek, książę Lobko- 
wicz, zapewne zdoła zniweczyć obstru 
kcyjne zamiary p. Vaszatego i towarzy 
szy. Ważnćm to jutrzejsze posiedzenie 
sejmu stanie się też dla tego, że nare- 
szcie dowiemy się, ilu posłów starocze- 
skich usunie się od głosowania — a więc

akłl&U się ku Młodoeteehom ? Ze wtglę- 
du na wynik głosowania będzie to oboję­
tne, bo do uchwalenia ustawy o radzie 
szkólnój wystarcza zwykła większość gło­
sów, którą tworzą już wielcy właściciele 
z Niemcami bez 8taroczecbów.

Tymczasem żywioły radykalne nie 
ustawają w teroryzowaniu posłów staro- 
czeskich. I tak dr. Rieger otrzymał list, 
którego autor anonimowy grozi mu: „Za­
strzelę cię, jak . . ., jeżeli ugoda przyj­
dzie do skutku.“ Inni posłowie staro- 
czescy na ulicy dozoawają zniewagi. Ze 
opozycya, posługująca się takiemi środ­
kami, nie działa bona flde i nie zasłu­
guje zatóm na żadne uwzględnienie, rzecz 
jasna. Cynizm podobny nie stanowi do­
wodu, aby ugoda była szkodliwą dla 
Czechów, lecz tylko wykazuje, do jakie­
go stopnia udało się „Narodnim Listom** 
rozpowszechnić w niższych warstwach 
nienawiść i wykorzenić uczucie przy­
zwoitości.

Fatalniejszą jest rzeczą, że także ra­
dy miejskie i to staroczeskie, zarzucają 
swych posłów petycyami o odrzucenie 
ugody. Nawet dr. Rieger wczoraj otrzy­
mał od rady miejskiój swego wyborczego 
okręgu semilskiego wezwanie, aby się 
starał o odrzucenie całój ugody. Petycye 
czeskie przeciwko ugodzie dosięgły już 
liczby 2000, co uaturalnie dowodzi je­
dynie zręczności Mlodoczechw w agitacyi.

Pogłoskę, jakoby hr. Taaffe zamyślał 
układać się z Młodoczecb&mi od razu na­
zwałem nieprawdopodobną. Teraz pól- 
urzędowe dzienniki zapewniają, że prezes 
gabinetu nigdy o takiój kombiuacyi nie 
pomyślał.

Dziś zbiera się w ratuszu komitat 
mlodoczeski, który się zajmuje wystawie­
niem pomnika dla Husa, na który to cel 
zebrano 50,000 flor. Ta nowa demon- 
stracya busycka zapewne szlachtę histo­
ryczną ponownie zachęci do zbliżenia się 
do Niemców. Tymczasem, choć nie za­
padła jeszsze odnośna uchwała sejmowa, 
umieszczono na fasadzie pałacu muzeal­
nego tablicę pamiątkową z imieniem „re­
formatora.“

dzielnie dwa kantony. O cesarzu powie­
dział Liebknecbt, że jest on jeszcze za 
gadką, wyświadczył już atoli wielką przy 
sługę sprawie socyalnój i, jeżeli tą drogą 
pójdzie dalój, może mieć wielką przy­
szłość przed sobą. Nadto powiedział 
Liebknecbt, że jego stronnictwo będzie 
się starało o utrzymanie pokoju, aby ob­
ciąć pazury militaryzmowi i pozbawić 
go środków do zaniepokajania świata.

— Do noweli ordynacyi procederowój 
przesłano bardzo wiele najrozmaitszych 
petycji z poprawkami. Między innemi 
żądają młynarze, aby wolno było im pra 
cować w niedzielę w wiatrakach i mły 
nach wodnych, ponieważ nieraz przy nie­
regularnym wichrze lub biegu wody wśród 
tygodnia, trzeba w niedzielę powetować 
straty tygodniowe. Cechy młynarskie 
żądają, aby ten przepis został prawuie 
uregulowany, a nie, aby go pozostawiono 
woli władz administracych. Robotnicy, 
zatrudnieni w takich przedsiębiorstwach, 
mają na przemiany być zwalniani od pra­
cy w niedzielę. Nadto żądają młynarze, 
aby nie polieya tylko inspektorowie fa­
bryczni nakazywali co i jak urządzać 
należy na wiatrakach i w młynach, ce­
lem ochrouy zdrowia i życia robotników

(aa) Opowiadania
z rosyjstißtto prawa państwowo-tościelneno.

Wydziiü pmsBportowy. 
(Ciąg dalszy.)

NIEMCY.
Berlin, 30 maja. Cesarz przyjął 

dziś po połudoiu wizytę wielkiego księcia 
Oldenburskiego. Rana na nodze cesarza 
już się zagoiła; lekarze mają nadzieję, 
że monarcha będzie mógł wziąć udział 
w przeglądzie pułku gwardyi, mającym 
się odbyć w przyszłym tygodniu.

— Z powodu wniosku rządowego, żą­
dającego powiększenia wydatków na 
wojsko i zwiększenia armii, odbywa 
stronnictwo wolnomyślne zebrania w ró­
żnych okolicach Niemiec. Na wszystkich 
dotychczasowych zebraniach, a było ich 
kilkanaście, dopominano się skrócenia 
tizechletniéj służby wojskowój w armii 
na dwuletnią.

— Hrabia Berchem, dotychczasowy 
podsekretarz w ministerstwie dla spraw 
zewnętrznych, ustąpił z tego stanowiska, 
a jak „Post“ powiada, z powodu zdrowia.

— Już zdaje się być zupełnie pewną 
rzeczą, że minister skarbu, p. Scholz 
ustąpi. Dotychczas nie ma atoli jeszcze 
jego następcy, przynajmniój szersze kola 
nie wiedzą, kto odbierze tekę po p. 
Scholzu. Przed kilku dniami mówiono 
o poêle Miquel, teraz mówią, że kandy­
datem na to stanowisko ma być poseł 
centrum, baron Huene, który jest u dworu 
persona gratissima. Minister Scholz jest 
obecnie w klinice w Dreźnie, gdzie się 
leczy Da oczy.

— Emin pasza choruje, podług kore­
spondenta do „Times’a,“ na kataraktę. 
Jnż o tóm pisano przed kilku tygodniami, 
ale zawsze zaprzeczono tój wiadomości. 
Korespondent „Times’a“ twierdzi, że się 
o tóm naocznie przekonał.

— Ustawa socyalistyczna wchodzi w 
szczególne stadynm. Z dniem 30 wrze­
śnia r. b. przestanie ta ustawa obowią­
zywać. Rząd saski mimo to chce w ra­
dzie związkowój postawić wniosek o prze­
dłużenie małego stanu oblężenia na Lipsk 
i okolicę, chociaż to przedłużenie mogłoby

62) Bywało przeto, że ksiądz jest 
zdrów; dla interesów czy kościelnych, 
czy familijnych 1 osobistych potrzebu­
je na krótko, ale często wyjeżdżać 
do sąsiednich miejsc. Urlopu wcale nie 
potrzebuje, bo obowiązki swoje będzie 
ciągle pełnił; przeklęte zaś prawo nie 
pozwala mu bez paszportu wychylić się 
za obręb parafii. Zęby nie udawać się 
do naczelnika za każdym przyjazdem, 
prosi go o paszport od razu na pół roku; 
naczelnik zaś liczy „paszport“ za „urlop“ 
i zabiera pensyą.

Jest to ni mniój, ni więcój, tylko 
kontrybucya za posiadanie legalnego pasz­
portu (dotychczas była tylko naznaczana 
za nieposiadanie go).

Ozy uie dobry środek na odstręczenie 
księży od starania się o paszport? - na 
zmuszenie, żeby się im odechcialo choćby 
najmniejszój podróży?

Rezultat tego wszystkiego: — Wy­
jeżdżasz bez paszportu.... piać kontrybu- 
cyą. Wyjeżdżasz z paszportem na od­
pust (ale w paszporcie nie ma wzmianki 
o odpuście).... płać także.

Wyjeżdżasz z paszportem nie na od­
pust wcale.... jeszcze piać! Pozostajejnż 
tylko naznaczyć kontrybucyą za bez­
ustanne siedzenie w domu i nieopuszcza 
rie parafii. Zobaczycie, że w niedalekiój 
przyszłości jenerał Hurko spełni ten 
projekt.

53) Wracając do hr. Kotzebue i do 
dekretu z dnia 28 października 1876 r., 
wydziwić się nie mogę, jak mógł on coś 
podobnego postanowić ?! Mówiłem po­
przednio, że był dla księży sprawiedli­
wszym od innych jeneral-gubernatorów 
(o ile tym ostatnim sprawiedliwość przy­
pisywać można). Jeżeli ksiądz jest, we­
dług jego pojęcia, urzędnikiem państwo­
wym ; niechże do niego będzie zastoso­
wany ukaz senatu z dnia 23 (11) stycznia 
1872 r.

„Urzędnikom wszystkich w ogóle władz 
cywilnych w Królestwie Polskióm dozwala 
się udzielać „urlopy“ przy zachowaniu 
płacy, na termin do dwóch miesięcy włą­
cznie“ {Zbiór praw II 35...)

Po dwóch miesiącach, jeżeli potrzeba, 
prosi się o przedłużenie urlopu na drugie 
dwa miesiące itd.

Dla czego chory ksiądz z tego prawa 
korzystać nie ma? Bo jest w ogóle 
z pod prawa wyjętym.

Na żądanie jednego z Biskupów, zgo­
dził się hr. Kotzebue przedstawić rzecz 
całą ministrowi. Ten zadecywał, że na­
leży prawa księży, co do przypadków 
choroby, zrównać z prawami urzędników, 
t. j. nie odmawiać im pensyi z powodu 
długićj choroby, gdyby zaś choroba 
trwała więcój niż 4 miesiące, uwolnić 
ich zupełnie od obowiązku, aż do 
wyzdrowienia (komunikat jenerał-guber­
natora z dnia 29 (17) maja 1877 u. 682).

Upadł tym sposobem projekt hr. Ko­
tzebue. Czytelnik jednak niechaj nie 
wyrzuca go ze swój pamięci, bo zobaczy 
się z nim późniój, za lat dziewięć.

54) Według zawiadomienia „Zarządu 
wyznań obcych“ z r. 1870 księża we 
własnój parafiii mogą jeździć za ksią­
żeczką legitymacyjną; za obręb parafii 
bez paszportu ani kroku uczynić nie mogą 
(ob. wyżój nr. 34).

— Czy nie ma jakich wyjątków?
— Żadnych, — absolutnie żadnych.
— Przesadzasz ?!
— Bynajmniój. Mówię to nie ja, a 

jeneral-gnbernator Warszawski! Oto masz 
okólnik jego do Biskupów, datowany 28 
listopada 1878. Czytaj z uwagą.

Raczył w nim p. jeneral-gnbernator 
zawiadomić władze dyecezalne, iż „zda­
rzają się wypadki, że z przyczyny sła­
bości, lub wydalenia się właściwego pro­
boszcza, sąsiedni kapłani wzywani by­
wają do pełnienia posług religijnych, 
jako to spowiedzi, udzielania ostatniego 
olejem św. namaszczenia, lub pogrzebu 
zmarłych, do sąsiednich parafii. Tym-

edynie na trzy miesiące, a więc tylko 
do Nowego Roku, nastąpić. „Staaten- 
Korrespondenz“ wyjaśnia poniekąd tę 
rzecz, dowodząc, że rządy muszą konie­
cznie pomyśleć o środkach przeciw ru­
chowi socjalistycznemu, powiada więc to 
pismo, że „prawdopodobnie w miejsce 
ustawy obejmającój cale Niemcy, a przez 
parlament przyjętój, zostaną pozaprowa- 
dzane ustawy przez poszczególne rządy 
niemieckie uchwalone, a zatóm zamiast 
ustawy dla całój rzeszy, dostaną socyali- 
ści ustawy państwowe, a tego wymaga 
bezpieczeństwo społeczne.“

— Dziesiąty kongres starokatolików 
odbędzie się w Kolonii w dniach 7—9 
czerwca r. b. Komitet, zwołujący ten 
kongres, zapowiada szumnie, że będzie to 
kongres międzynarodowy, na którym bę­
dą: „arcybiskup i biskupi z Holandyi, 
Niemiec i Szwajcarii. Będzie to wspa­
niała manifestacya katolicka; tylko kon- 
¡rres dowiedzie, że wszędzie okazuje się 
notrzeba do występowania w zwartych 
szeregach przeciw zaczepkom wymierzo­
nym przeciw Kościołowi Chrystusa Pana 
nadto obmyśli kongres odpowiednie środki 
do zgodnego a skutecznego działania.

_ Poseł socyalistyczny Liebknecht
powiedział do korespondenta „Petit Jonr- 
Ll“ że gdyby był ministrem, przyłą­
czyłby Alzacją i Lotaryngią do neutral- 
nój Szwajcaryi i utworzyłby z tych dwóch

czasem według istniejących przepi­
sów paszportowych, kaide wydale­
nie się duchownego może nastąpię 
jedynie po otrzymaniu ta każdym ra­
tom paszportu do miejscowego naczelnika 

j powiatu.
(Ciąg d*l«y nutąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Walne tebranie połączonych Kółek 

rolniczo-włośtiańskich powiatu uzamotalskicgo 
odbędzie »ię przy udziale p. Patrona w Saa- 
aotnlaeh dnia 1 czerwca r. b. o godzinie 4 
po południa na zali botek „Giełda* z nastę­
pujący za porządkiem obrad: 1) zagajenie wal­
nego zebrania, 2) wybór przewodniczącego, 
który powoła sekretarza i kilka ławników, 
3) sprawdzenie ilości obecnych członków po­
szczególnych Kółek, 4) odczyt p. Chojnackiego: 
„O korzyściach z ulepszonych narzędzi rolni­
czych“, 5) popularny wykład p. dr. Dziembo­
wskiego, mecenasa z Poznania, w sprawie 
„zabezpieczenia na starość i kalectwo*, 8) od­
czyt p. Chojnackiego: „O paszenin inweuU- 
rza“, 7) wnioski członków, 8) zamknięcie wal­
nego zebrania przez przewodniczącego. — O li­
czny udział pp. prezesów wraz z członkami 
ich Kółek, gości 1 Kółkom życzliwych uprasza

Stefan Kwilecki, 
prezes Kółka rolniczego w Ostrorogu.

Walne tobranio Towarzystwa Pomocy 
Naukowój na powiat pleszewski odbędzie się 
2 czerwca r. b. o godzinie 5 z południa w Ho- 
tein Wiktoryi w Pleszewie.

Walne zebranie Towarzystwa P»- 
mocy Naukowlj dla młodzieży 

Prus Zachodnich.
W Chełmnie odbyło się dnia 29 maja o 

godzinie 1 z połndnia walne zebranie Towa­
rzystwa Pomocy Nankowój, na które mało się 
zebrało członków. Zjechali tylko bliżój 
Chełmna zamie-izkali, a i ci nawet nie w ta- 
kiój liczbie, w jakiójby się zjechać byli mogli 
i powinni.

Klimo to w obradach by,o zainteresowanie 
i Żywa toczyła się dysknsya — mianowicie 
nad organizacyą pojedyńczych okręgów po po­
wiatach, do których zawsze nam jeszcze bra­
knie chętnych i gorliwych kasjerów, którzyby 
składek rocznych Towarzystwu przysporzyć 
zdołali. Sprawozdanie z czynności Dyrekcyi 
w ubiegłym rokn, które jnż w miesiącu kwie­
tniu rokn bieżącego pojedyńczym członkom 
zostało rozesłane, wiele pomyślniejszy, jak 
lat poprzednich, wykazało rezultat — mia­
nowicie w tytule składek nadzwyczajnych — 
gdyż i fundusz żelazny Towarzystwa wzno­
sić się poczyna. Ten to ostatni potrafi To­
warzystwu w przyszłości z odsetkami swemi 
wobec zniżających się składek w niektórych 
powiatach przyjść w pomoc. Powinniśmy sta­
rać się wszelkiemi silami, aby składki po po­
wiatach podwyższały się, bo tem damy Dy­
rekcyi możność rozporządzania liczniejszemi 
funduszami a z nią szerzeni# oświaty pomiędzy 
mniój możną bracią naszą.

W końcu rozprawiano o pięćdziesięciole­
tnim jubileuszu Towarzystwa Pomocy Nanko- 
wój ś. p. Karola Marcinkowskiego w Księ­
stwie Poznańskiem — polecono Dyrekcyi po­
rozumienie się z komitetem, który utworzy się 
na Księstwo i z nim wspólnie obmyśleć dal­
szą naszą łączność i udział w obchodzie.

(„Gazeta Toruńska“.)

Zebranie w Biskupcu na Warmii
by,o pierwszóm polskióm zebraniem, jakie się 
w tóm mieście odbyło, a by,o liczne. Po po­
łudniu o godzinie 4 zagaił je staropolskióm: 
„Niech będzie pochwalony Jezns Chrystus“ 
p. Szczepański z Lamkowa, którego tóż je­
dnogłośnie wybrano przewodniczącym. Za­
stępcą przewodniczącego wybrano p. Samnlo- 
wskiego z Gietrzwałdu, sekretarzem p. Lisze­
wskiego, a ławnikami pp. Gettę z Barto,t 
i Thiela z Rydbacha.

Pierwszy zabra, głos p. Samulowski z 
Gietrzwałdu i mówił o nieszczęściu naszóm 
i o języku polskim, który niby skazany na 
wymarcie. Ale nieszczęście to powinno nas 
rozumu nauczyć i powinniśmy sami starać się 
o to, aby język nasz polski ocalić. Przyja­
cielem i pomocnikiem w tóm będzie nam pol­
ska książka. P. Szczepański w Lamkowie 
jest delegatem Towarzystwa czytelni Indowych 
na Warmią, do niego więc można się po bi­
blioteczki zgłaszać. Książki wypożyczają się 
bezpłatnie, kto jednak zloży 50 fen. rocznie, 
staje się członkiem Towarzystwa i nabywa 
wszelkich praw członka Towarzystwa czytelni 
Indowych w Poznaniu. Trzeba także czyty­
wać i popierać gazety polskie, które bronią 
praw naszych. Na Warmii wychodzi tylko 
jedna gazeta polska, czytywać ją jest obowią­
zkiem każdego polskiego Warmiaka.

Następnie odczytał p. Liszewski wiersz 
własnego utworu.

P. Pieniężny zachęcał do kształcenia się 
w języku polskim, do poznawania dziejów oj- 
C2ygtych i do zapoznawania z niemi dzieci na­
szych. Mowa nasza liczy się do najstarszych 
w Europie, ho już przed 900 laty ułożył św. 
Wojciech pieśń „Boga Rodzica,“ podczas gdy 
inne narody jnż nie znają mowy, jaką ich 
ojcowie mówili. Na nikogo oglądać się nie 
możemy, tylko sami dokładać, a wtenczas 
i Pan Bóg dopomoże dohrój naszój sprawę. 
Następnie przeczytaj mówca wiersz: „Pol­
skiemu dziecku,“ którego kilkanaście odbitek 
rozdano pomiędzy obecnych.

P, 8amulowski słyszał utyskiwania na 
rynku, że nie mamy księży polskich, dla tego 
porusza sprawę założenia Towarzystwa nauko- 
wój pomocy.

Zebrani zgodzili sie na to 1 uchwalili zwo­
łać w tym eeln osobne zebranie.

P. Pieniężny przeczytał wiersz o balbie- 
rza, p. Sikorski o «kowroneexku. P. Szcze­
pański mówił o bibliotekach i o »kładkach na 
czytelnie. Następnie zapytaj« p. Szczepańłki, 
czy który z zebranych chce zabrać głos.

Na to powstał mistrz krawiecki p. Byko­
wski z Węgoja i askartal óą, że jnż w lipę* 
r. z. zabrał ma amtsvorsteher, p. Weinert, 
całą bibliotekę, a nadto nawet jego własne 
książki i książkę do nabożeństwa. Gdy tona 
p. Bykowskiego wzbraniała się książki tój wy­
dać rzeki pan amtsvorsteher: czy nie wiecie, 
kto’ja jeetem? — i książkę do nabożeństwa 
zabrał. Przyrzek, p. amtsvorsteher książki 
w trzech dniach zwrócić, ale do tego czasu 
tego nie uczynił, a gdy w krótkim czasie po 
zabraniu książek dopominał się p. Bykewskl 
o zwrot tychże, odpowiedział amtowrsteher, 
że nie wie, gdzie teraz książki są, czy na 
landratnrze, czy gdzieindziój Na to p. Pie­
niężny radził, aby «« natychmiast udać do 
wyższych władz z zażaleniem i prośbą o wy­
danie książek. Jest prawdą, te niektórzy 
urzędnicy za gorliwi są w zabieraniu książek, 
bo i w Gietkowie zabra, żandarm »wego czasn 
pewnemu gospodarzowi książeczkę polską o oży­
waniu „P&in-Expeleru.“

Następnie przystąpiono do wyboru biblio­
tekarzy i kolektorów. 1 tok wybrani zostali 
na wioski: Bie«owo, Ma,» Biesowo. Z-rbuń, 
Wylirns, Klejsack, Rotbfliess bibliotekarzem 
gospodarz Piotr Laogkau, kolektorem gospo­
darz. Antoni Sokołowski w Biesowie. W Wę- 
goju (na Htryjewo, Labucbę, Bykową Gorę i 
Wólkę) bibliotekarzem mistrz krawiecki, Wa­
lenty Bykowski, kolektorem chałupnik An­
drzój Toszka. Najdymowo: gospodarz Maciój 
Sznarbach bibliotekarzem, kolektorem Franci­
szek Pompecki. Rydbach i Ruchlawki: bi- 
bliotekarzem mistrz krawiecki August Klein­
fass, kolektorem wy miernik Józef Htolla. Bi­
skupiec: bibliotekarzem polier mularski Karól 
Pliszka, kolektorem Jol. Oliński, powroimk. 
Rasząg: bibliotekarzem gospodarz Jakób Ma- 
zuch, kolektorem Antoni Mazuch. Pandlnng. 
bibliotekarzem Aug. Tontara, kolektorem go­
spodarz Piotr Gotta. Stanislewo: biblioteka­
rzem Walenty Grabosz, kolektorem Andrzój 
Langkan. Leszno; bibliotekarzem chałupnik 
Micha, Kiwitt, kolektorem chałupnik Józef Ko- 
ludziński.

Na czytelnie zebrano 7,55 n. Pan oarnu* 
lowski dziękował za liczne zebranie się, p. Pie­
niężny wzniósł staropolskie „Kochajmy się, nie 
dajmy się!“ — poczóm p. Szczepański posie­
dzenie zamknął.

Warmiacy, jak widzimy, zabierają się 
dzielnie do rzeczy.

BL3TOT11K. »
i zagraniczna.

Poznań, sobota 31 maja.
♦ Doniesienia urzędowa. Król udziebl pnł-

| kownikowi Malotki v. Trzebiatowskiemu ko­
ronny order II klasy; towarzyszowi sztuki 

i drukarskiój Didong w Trewirze oznakę hono­
rową ; zarządzcy zakładu kadetów w Chełmom 
Adanowi order koronny IV klasy. Adwokat 
Gliński w Sempolnie mianowany został nota- 
ryuszem a dyetaryusz Lohowski tajnym sekre- 

' tarzem kancelaryi pizy ministerstwie oświaty 
w Berlinie.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zraua do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzie«
10 fen. .

* Zwyczajne posiedzenie wydziału history­
czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek 2 czerwca o godzinie 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiój nr. 26, Na 
porządku obrad: 1) Referat p. dr. Z Oeli- 
chowskiego o pośmiertnój pracy Wł. A. Ma­
ciejowskiego: „Historya miast i mieszczan w 
Polsce“. 2) Referaty i komunikaty naukowe.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 1 czerwca o go­
dzinie 81/« wieczorem w sali p. B. Knolla 
przy nlicy Wrocławskiój nr. 18. Na porządku 
obrad wykład: 1) „O wyrobie cukru“. 2) 
„Wspomnienie o bitwie pod Ostrołęką“. Goście 
mile widziani. Szanownym Członkom donosimy, 
że zwiedzenie Mnzeum Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odłożone zostało na późniój. Zarząd.

* lutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie w niedzielę dnia 1 czerwca o 
godzinie 7 wieczorem w mieszkaniu przy ulicy 
Wielkie Garhary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku obrad: 1) W jaki 
sposób krzewi się pijaństwo w Poznaniu? 2)
O trzecim międzynarodowym kongresie przeciw 
używaniu alkoholu, odbyć się mającym dnia 
3 września w Chrystyanii. 3) Sprawy To­
warzystwa. _ . .

Uprasza się członków, aby licznie i wcze­
śnie przybyli. Goście pożądani.

Zgłoszenia na członków przyjmuje J. Cho­
ciszewski w Poznaniu, W. Garbary 18. 

i Zarząd.
* W niedzielę dnia 1 czerwca b. r., jako 

w rocznicę założenia Towarzystwa naszego od­
będzie się rano o godzinie 8 w kościele Bo­
żego Ciała msza św. z towarzyszeniem chórów 
mięszanych. Po południu urządza Towarzy­
stwo koncert instrumentalny w ogrodzie pana 
Knolla. Początek o godzinie 41/«- Programy 
przy kasie. Wstępne od osoby 30 fen., dzieci 
10 fen. Życzliwą Publiczność na koncert ten 
najnniżeniój zaprasza
Zarząd Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 

w Poznaniu.



Nąjprzewielebniejszy nasz Arcypasterz

Dr. Juliusz Dinder
(1780)Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański,

zasnął w Panu po trzechdniowych cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, w 61 roku życia, dnia 30-go maja
o godzinie 12’4 w południe. .

Wprowadzenie zwłok do Katedry nastąpi w poniedziałek dnia 2-go czerwca o godzinie b-tej wieczorem,
pogrzeb nazajutrz rozpocznie się nabożeństwem o godzinie 10-tej rano.

Donosząc o tein w głębokim smutku pogrążeni, polecamy gorąco duszę zgasłego Arcypasterza pobożnym
modlitwom kapłanów i wiernych.

Kapituła Metropolitalna Poznańska.
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* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy­
stwa Przemysłowców w Jerzycach odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 2 czerwca 
punktualnie o godzinie 8ł/s wieczorem w lokalu 
p. Gollana. Na porządku obrad: odczyt oraz 
sprawozdanie z odbytój majówki Tow.—Sza­
nownych Członków prosimy o liczne i punktual­
ne przybycie. Goście mile widziani. Z a r z ąd.

* Wycieczka „Jutrzenki-* w ostatnią nie­
dzielę mimo niepogody miała świetne powo­
dzenie, gdyż zebrało się przeszło 200 osób 
w lasku przy Malcie. Przed rozpoczęciem 
zabaw przemówił przewodniczący , zaczynając 
wierszami Kochanowskiego: „Od Boga poczy­
namy, Bóg początkiem wszemu“ i „Boga 
dzieci, Boga trzeba, kto chce syt być swego 
chleba“, oraz staropolskićm pozdrowieniem : 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !“ 
Potóm mówił w ogóle o majówkach, które są 
potrzebne, aby mieszkańcy miast mogli się 
zabawić na świeżem powietrzu. Niestety! 
wkradają się nadnżycia, gdyż nieraz majówki 
przyczyniają się do pijaństwa, marnotrawstwa, 
gdyż niejeden rzemieślnik zastawia przed­
mioty, aby mieć grosz na huczną zabawę. 
„Jutrzenka“ postanowiła urządzić skromną 
zabawę w lesie bez alkoholicznych napoi i oto 
dziś pierwszy raz w tym celu się zbieramy. 
Wzywał w końcn przewodniczący do popiera­
nia celów „Jutrzenki,“ gdyż dopóki pijaństwo 
trwać będzie po dawnemu w naszym narodzie, 
próżne będą usiłowania o podniesienie moral­
ności, oświaty i dobrobytu w tymże naro­
dzie. Nastąpiły gry i zabawy. Panny He­
lena Plucińska i Anna Zink deklamowały, 
a pan Eustachy Wojciechowski, który umyśl­
nie przybył dla bliższego poznania „Ju­
trzenki,“ śpiewał solo. Przy domorosłój mu­
zyce tańczono tchoczo. Rozdauo 25 nagród 
dla tych, co się odznaczyli w gonitwach, w 
wykluwaniu tarczy papierowój i t. d. Wstę 
pne wynosiło 20 fen., ale płacili tylko męż 
czyzni, kobiety i dzieci nic nie płaciły. Ba- 
wiono się wybornie, choć nie wznoszono toa­
stów i nie zalewano rozpajającemi napojami

* Nauczyciele szkoły realaćj, która, jak 
wiadomo, przeszła na fnndnsz państwa, zostali 
onegdaj zaprzysiężeni przez prowincyonalnego 
radzcę szkolnego tajnego radzcę Polt-go.

* Wagony kolei konnej kursować będą od 
jutra z Placu Wilhelmowskiego jnż o godzinie 
6ł/s zrana.

* Piekarz Schubert z Mnllack-hausen na­
był w Jerzycach realność przy ulicy cesarza 
Fryderyka nr. 220 za cenę 24,450 marek i 
zamyśla tamże wybudować piekarnią.

* Szamotuły. Królem kurkowym został 
w tym roku taksator Roesler, marszałkiem 
rzeźnik Wincenty Słodowicz, pierwszym ryce 
rzem właściciel folwarku Frank.

* Kościan. W środę zakończyło się w bra­
ctwie strzeleckim strzelanie do tarczy. Naj­
lepszy strzał dał oberżysta p. Mizgalski, po 
nim stolarz Buchholtz.

* Ujście. Królem kurkowym został tn 
stolarz p. Frańciszek Snszycki; po nim dal 
najlepszy strzał p. Michał Dnsterhóft.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. Pan 
lina Kiedrowskiego, który się osiedlił w Osie, 
cznie . jako dekarz i polecamy to jego przed 
siębioretwo łaskawej życzliwości Szanownych 
Rodaków.

* Zastępca landrata pleszewskiego, asesor 
rejencyjny Blomeyer, mianowany został land' 
ratem.

* Inowrocław. Starszy kontroler pogra' 
nvzny Scharff, który, jak wiadomo, niedawno 
zastrzelił strażnika granicznego Kriewalda, wy­
puszczony został na wolność za kancyą.

* Strzelno. Towarzystwo strzeleckie miej­
skie, do którego przed kilku laty kilkunastu 
polskich obywateli przystąpiło, odbyło w drugi 
i trzeci dzień Zielonych Świąt swe doroczne 
strzelanie do tarczy. Królem kurkowym na

rok przyszły zo.-tU p. Kärger, namiestnikiem 
zaś sekretarz sądu p. Dymczyński, którego ten 
zaszczyt po raz trzeci z rzędu spotyka. To­
warzystwo strzeleckie nosi się z zamiarem wy­
budowania własnćj strzelnicy i założenia przy 
niój pięknego parkn, na jakim w mieście zby­
wa. — Sejmik powiatowy Strzeliński powziął 
zamiar wybudowania następujących żwirówek 
w powiecie: 1) z Wronów do Wójcina, 2) 
z Młynów do Krzywego Kolana, 3) z Strzelna 
do Krnświcy i 4) z Kruświcy do Wolan; po­
przednio mają być jednakże wyrozumiane chęci 
interesowanych osób, o ile się do tego pro- 
_ ktn materyalnie przyczynić zechcą. — Czasby 
był, aby przynajmnićj dwa miasta w powiecie 
mi iły pomiędzy sobą dogodną komnnikacyą i 
były połączone żwirówką, gdyż często n. p. na 
wiosnę przez tygodnie całe droga prowadząca 
ze Strzelna do Krnświcy wśród czarnoziemin 
Kujawskiego jest nie do przebycia, i dla osób 
mających interesa w powiatowem mieście zam­
knięta zupełnie. — Radzca ziemiański w Strzel­
nie zaleca w najświeższym numerze „Kreis- 
blattu“ zakładanie Spółek z ograniizoną po- 
ręką, odpowiednich wrzekomo do takich przed­
siębiorstw, które nie wymagają wysokiego kre­
dytu, jak n. p. Towarzystwa produkcyjne, t. zw. 
konsnmy, mleczarnie, 8półki sprowadzające na­
siona rolnicze, nawozy sztuczne itp. — W dniu 
12 b. m. otworzono w miejscu przytułek dla 
wędrownych rzemieślników i oddano dozór nad 
tymże p. Siemianowskiemu.

Z Peplina, 29 maja W przeszłym ty­
godnia bawił u nas teatr poznański i dał dwa 
przedstawienia. Publiczność, zawiadomiona 
przez „Pielgrzyma“, kilka dni poprzednio o 
zamierzonóm zjechaniu trupy polskićj do Pe­
plina, wyczekiwała z niecierpliwością doi 
przedstawień i stawiła się w tak wielkiój 
ilości na pierwsze, że sala mogąca objąć do 
trzysta lndzi, była szczelnie nabita a nawet 
wieln z niczćm do domu odejść mnsiało. Dnia 
następnego było mniój widzów, ale wy­
starczająco. Artyści odegrali „Miód Ka' 
sztelański“ i „Grube Ryby“ i z obu sztuk 
wywiązali się chlubnie. Publiczność, a m ę 
dzy nią wieln znawców, wynagradzała ich 
podczas grania rzęsistemi oklaskami i odje, 
chała wielce zadowoloną z tern życzeniem 
aby szanowni artyści, którym w dowód na- 
szój wdzięczności za przybycie do nas serde

oboru Zarządu i przyjęcie statutów, na które 
szanownych Rodaków jak najuprzejmiój za­
prasza

Komitet
A. Górnałowski. F. Górnałowski.

T. Chudzicki. Fr. Olszyński. Jan
Labiński.

* Kraków. Największe arcydzieło muzyki 
kościelnój, „R-quiem“ Mozarta postanowił wyki« 
nać dyr. Barabasz na uroczystość sprowadzenia 
zwłok Adama Mickiewicza do kraju. Wy­
uczenie chórów przedstawia znaczne trudno­
ści, to tóż próby odbywają się w Towarzy­
stwie mnzycznćm z niezwykłym pospiechem

pracowitością. O partye solowe zgłaszało 
się jnż kilka znanych sił artystycznych.

* Ostatni teorbanista ukraiński zmarł te- 
mi czasy w osobie niejakiego Ostapa Were- 
seja, 83-lhtniego starca. Przed kiiknnastn 
laty wożono go do Petersburga, gdzie się pro. 
dnkował przed carem i otrzymał od niego ta­
bakierkę. Parę razy słuchali go też inni 
członkowie carskiej rodziny, a w r. 1874 na 
zjeździe archeologicznym w Kijowie gra jego 
na kobzie i śpiewanie dnm historycznych były
ednym z głównych punktów programu.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia Igo 
maja św. Trójcy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45 
Zachód o godzinie 8 minut 10.

Pojntrtłb dnia 2go czerwca śś. Marcelego 
Piotra mm.

Wschód słońca o godzinie 3 minnt 44. 
Zachód o godzinie 8 minnt 11.

czne nini-jszem składamy podziękowanie, co 
rok przyjeżdżali. Skutek oba przedstawił ń 
pokazał, jak wielce coroczne zj“żdżanie na­
szego teatru do Pelplina jest pożądane i po 
trzebne. Okolica nasza jest zamieszkała przez 
mniejszych obywateli, po większćj części do 
brzemiennych z odpowieduiem wykształceniem 
i ogładą towarzyską, którzy chciwie taką spo 
sobność zabawy chwytają.

* „Nowiny Raciborskie“ piszą: „Donoszą 
nam z Lipin, iż proboszcz tamtejszy, ks. dzie. 
kan Michalski, publicznie z kazalnicy odmawiał 
lndzi, aby do Krakowa na święta nie jechali 
gdyż przez to wiara ich szkodę ponieść może, 
Nam się wieryyć nie chce, aby to mogło być 
prawdą! Czyż pielgrzymka urządzona przy 
współudziale całego niemal duchowieństwa 
krakowskiego, mogłaby być dla wiary piel­
grzymów szkodliwą? i czy Najprzewielebniej- 
szy Książę Biskup krakowski, który wkrótce 
mianowany zostanie Kardynałem, byłby piel­
grzymów pobłogosławił, gdyby był sądził, że 
przybywając do Krakowa, popełnili coś złe­
go? W jaki sposób da się jedno z drugiem 
pogodzić?“

* Z Wrocławia donoszą nam: W niedzielę 
dnia 1 czerwca o godzinie 10 przed połu­
dniem w kościele św. Marcina, przy kościele 
św. Krzyża, odprawi się msza św. na inten- 
cyą nowo żałożonego Towarzystwa Polsko- 
katolickiego we Wrocławiu. Po południu o 
godzinie 5 w lokalu św. Wincentego przy 
ulicy Seminaryjnój nr. 15, posiedzenie w celu

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 maja.

BAZAR. Ksiądz Gutowski z Ameryki, ksiądz 
Górski z Ameryki, pani Majewska ze Zbie- 
tki, hr. Mielżyński z Iwna.

LUZ1Ń8KD8GO HOTEL FRANCUZKI. 
Bleeker-Koblsaat z żoną ze Słupi, Moszczeń- 
ski z Wapna, Horwat z Królestwa, pani 
Chrząszcze,wska z córkami z Królestwa 
Polskiego, ks. proboszcz Merkel z Nowego 
miasta, Drojewski z Pniew.

bös’ioüarstwa, handel i przemysł.

(K) Poznań, 31 maja. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Temperatura podczas ubiegłego tygodnia bardzo 
była zmienna, a mianowicie ochłodzenie się jćj, 
które raz mocnićj, raz slabićj dawało się uczuć, 
zasługuje na uwagę. Pola przedstawiają wszędzie, 
i to w każdym rodzaju zboża nadspodziewanie za- 
dawalniający widok. W handlu zbożowym pano­
wał spokój częścią z powodn świąt, częścią z braku 
chęci kupna, a spekulacya w obec sprawozdań ze­
wsząd dobre zapowiadających żniwa, zachowuje 
się biernie. Na pszenicę mało zauważyliśmy po­
pytu, z drogiej strony zaś, nie wiele jćj też było 
można w efektywnym towarze nabyć. Handel ży­
tem cokolwiek więcej był ożywiony, lecz dowozy 
były jeszcze skąpe; ceny o 3 marki się obniżyły 
Na owies mało zwracano nwagi, tak samo i na 
jęczmień. _________

(K) Poznań, 31 maja, — 8p11 »nd«■ 
o e u i c i d o w e.)

Stan powietrza: zmiennie.
Zyto be« handlu.
Okowita: potw.

Cena wypowieuz. ,—. Wypowiediif.no 
w miejscu (iezbeciki} tow. opodat, 60-ta {3,10 pł., 
7' -ta 3320. maj 60-ta 53,10, 70-ta 33,20, czerwiec 
50-ta 63.20, 70-ta 33,30, lipiec 50 ta 53,70, 70-ta 
33.80, sierpień 50-ta 54,30, 70-ta 34,40 m., wrze­
sień 60-ta 54,80 70-ta 34 40 m.

,js p n nr c « u r z ą U o w «).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Traiiee. Wypowiedziano —litrów. Chnc, wy­
powiedziana —.— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
63,10 mrk., 70-u 33,20 mrk.. maj —mrk., 
sierpień 60-ta , 70-ta 34 40 m.

Poznań, 31 maja. — Ceny mąki. P s a e n n a 
27 60. r ż a n a 23 50 za 100 kilogr.

ŚSerlls, 30 maja —(Sprawozdanie urzędowe) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu iąd. 188 
do 201 według jakości; na miesiąc bieżący 198,60

199,25 198,76, maj-czerwiec pł. 196,76-198,60 do 
196,60-197,25, czerwiec-lipiec ni. 197,25—198,60 
do 196,50—197,25, lipiec-Bierpień 188—188,50 do 
186,76—187,60, wrzesień-pażdz. plac. 182,60—188 
do 181,26- 181,i 0, Wypow. ICO ton. Cena 198,60.

Zyto za ioOO kilogr. w miejscu żąd 161—160 
wedłng jakości; na miesiąc bieżący pł. 154—154,60 
do 153,50, na maj-czerwiec płacono —, na 
czerwiec-lipiec płac. 164—168,75—164,50 152,25 
do 163,50, na lipiec-sierpień pł. 153,00—161,00 do 
151,26, wrzesień-październik płac. 150,50—148,50 
do 149,00. Wypowiedz. 300 ton. Cena wypowie­
dziana 154,00 m.

Jęczmień w miejscu 136—205 wedłng ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 160 -183 m. 
wedłng jakości, mi»siąc bież. pł. 166,60-167—168, 
na maj-czerwiec pł. 162—162;50—162.25. na czer­
wiec-lipiec 169,50—160.00—150,76, lipiec-sierpień 
płc. 148,60-149—148,60, wrzesień paź iziernik płc. 
141—141,60—141. Wypowiedziano 2'0 ton. Cena 
167,0 mrk.

Kuknrudza w miejscu pł. 107 — 114 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 107,60, 
na maj czerwiec płacono 107,00, na czerwiec-lipiec 
płacono 107,00, na lipiec-sierpień płat ono 108,00, 
wrzesień-październik pł. 111,75, pazdziemik-listo- 
pad płac. 112,60. Wypowiedziano 550 ton. Cena 
107,60 mrk.

Olńj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 69,6 mrk., z beczką —mk., na 
maj płac. 70,4-69,4-70,2, maj-czerwiec pł. —, 
na wrzesień-październik płac 65,1—66,2. Wypo­
wiedziano -• cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Oku wita obciąż. 60 mrk. pouata. kon»nmc. 
w miejscu płacono 64,5 mrk., maj pł. -. W y po­
wiedziano —,— litrów. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac. 
34,7 mrk., na kwiecień płac. —, na maj pł. 
34,2—34,3, na maj-czerwiec płacono 34,1—34,2, 
na czerwiec-lipiec pł. 34,1 34,2, na lipiec-sierpień 
płacono 34,6, na gierpień-wrzesień płacono 34,9 
do 35.0, wrzesień-październik płacono 34,9—36,00. 
Wypowiedziano 90,000 litrów. Cen» 34,3 mrk.

Hamburg. 30 maja. — Okowit» potw., za 
maj-czerwiec 221/» żąd., czerwiec-lipiec 22l/4.żąd., 
gierpień-wrzesień 231/z żąd., wrzesień-październik 
23’/« żądano. — Kawa good av.rage Santos za
za maj----- , za wrzesień 80%, za grudzień 79l/4,
za marzec 1891 78—. Usposobienie spok. Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg. 30 maja. — Cukier ziar­
nisty excl. worka 92°/o 16.80. cukier ziarn. excl. 
88% 1610 cuk. ziarn. bid. 75% Rendem. — 
Drugi produkt e.cci. 76','a Rendem, 18,50. Uspo­
sobienie : spok. ff. Raflnada chlebowa 28 00 i. Ha, 
¡¡nada chlebowa —,—, mielona rańn. II. z beczką 
27,25, miel. Melis I z beczką 26,25. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. ataUk Ham­
burg za maj 12,32l/a pł-, 12,35 ząd., lipiec 12,371/a 
żąd., —,— płacono, sierpień 12,40 płacono, — 
żąd., październik-grudzień 11,85 płac., 11,90 żąd., 
Spok. - Cbrót tygodniowy w cukrze surowym 
60,010 ctr.

Do Berllna-Gubsny.
Godz. 1,26 w nocy. Godz. 4,24 po połada iu

4,57 rano. „ 7,25 wieczorem.
10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,60 rano. Godz. 4,27 po poładaia.

• 10,46 przed poł.
Do Kluczborka.

e*dz. 6,60 rano. Godz. 2,51 po połndnin
• 10,35 przed poł. „ 8,06 wieczorem.

Do Strzałkowa.
Godz. 6,03 rano. Godz. 5,02 po poładiia

», 10,61 przed poł.

Przyjazd do Pozwania:
Z Krzyża.

4,43 rano. Godz. 6,48 p« południaG»dz.
7,37 przed poł. , 
9,69 przed poł.
3,10 po południu. „

7.32 wieczorea 
(z Rokietnicy). 

1,07 w nocy.

Z Wrocławia.
4,09 rano. Godz. 10,21 przed poł. 
8,20 rano. „ 2,20 po południu,

(z Leszna). . 6,47 po poładaia.
. 12,14 wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunla.
Godz. 8,10 rano. Godz. 6,54 po południu.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

tładz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
majn.

Lata 
i godzin* Saronwsr Wiatr rtraa

pnvjearaa
Temp 

w. Cel

30. Pop. 2
30. Wie. 9
31. Ran. 7

760,1
750.0
761,6

Z. bnrzl.
Z. silny. 
PłnZburz.

zachm.1)
zachrn.3) 
dosyć pog.

+13,5
+110 
+ 8.9

i) Od 71/» deszcz, który od 12% godz. stał się 
bardzo gwałtownym. 3) Od 8 do8%gadz. deszcz.

Unia 30 maja masuaum ciepła -t-l5.0‘uel.
„ . minimom ciepła H 10,4“ „

JHlan jazdy
ważny od 1 czerwca 1890

•*di.

Odjazd ■ Pwnawla:
Da Krzyża.

5,10 rano Godz. 3,21 po południu.
(do Rokietnicy). „ 4,45

6,50 rano. . 8,20 wieezorew.
10,36 przed poŁ . 1,07 w aoey.
2,30 po poł.

Da Wrocławia.
Gedz. 4,64 raio. Godz. 7,02 wieczorem.

(do Leszna).
Godz. 1,26 w aoey.

4,64 raio.
10,29 przed poł.
3,45 po południu.

Do Bydgoszczy-Torunla.
Gedz. 4,54 rano.

7 rano.
10,30 przed pot.

Goda. 3,29 po poł.
7,15 wieczorem. 

10,45 w noey.

10,58
1,03

nocy.10,19 przed połnd.
8,14 po połndnin.

Z Berllna-Gubeny.
4.30 rano Godz. 5,44 po polndiiu
8,57 przed poł. . 11,65 wieczorem.
2,37 po połnd.

Z Piły.
8,22 rano. Godz. 7,69 wieoorom.
8.30 po połnd.

Z Kluczborka.
8,85 przed poł. Godz. 6,18 wieczorem.
1,11 po poł. . 11,38 w nocy.

Z Strzałkowa.
8,29 przed poł. Godz. 9,1« wieczarem. 
8,38 po poła dnia. 

Berlin, 31 maja 1890. {S.nne końcowe.) 
Kurs z diia

ósienioa stale, 
na maj.. . . ■ • •
na wrzesień-październik . . .

iyU stalćj. 
na maj.
na wrzesień-październik . . .

Olśj rzep slabićj. 
na maj. ........
aa wrzesi-iż-październik. . .

Okowita spok.
eksportowa. .......
na maj-czerwiec.....................
na czerwiec-lipiec.....................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzeseń ....
spożywcza...............................

Owies
na maj.........................................

Wyp -żyta .. ....................................
Wyp. okowity kw. eksportowa .

„ . . spożywcza. .
Knrs z dnia

Consol. 4% ...............................
Consol. 3*/«®/o..........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3%% listy zastawie 
Poznańskie listy rentowe . .
Austryackie banknoty . .
Austryaęka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty ....
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 5% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast.
Węgierska 4°/0 renta złota .
Węgierska 5% renta papier.
Anstryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy ... . .
Usposobienie: stałe.

30 31

— — _
181 25 182

153 26 154
149 - 149

70 10 69
65 20 55

34 70 35
34 20 34
34 20 34
34 60 —
35 - 34
64 50 54

167 25 167
300 4

19J.W 60
.000 100

29 30
106 50 106
101 20 101
102 - 102
98 75 98

103 20 103
173 85 174

77 7ó 77
236 25 236
100 10 ICO
68 50 68
65 - 65
89 90 90
86 25 86

165 50 166
98 25 100
62 - 62

Muzoum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe ; w 
dziele zaś od 12 do 5 po połndtan.

Tiodcitil;

Wypowiediif.no
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